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cym  się pew nych egzam inów  wydawali świadectwo 
i kładli swe podpisy, czyli wydawali cenzus na p ro ­
wadzenie zawodu.

Z  tego tylko sam ego punktu musimy przyznać 
że ch oć  nie byto ^ f ic ja tn e j  organizacji, lecz  była 
organizacja  zaw odow a , oparta na uznaniu i w y d a ­
waniu pew nych  zaświadczeń.

Z  chwilą  gdy miasta zaczęły  się rozrastać 
a z nim i kupiectw o oraz handel i przemysł, ludzie 
przyjeżdżając do miasta, poszukiwali gospód, w któ­
rych otrzymywali nocleg i pożywienie. Z  biegiem 
czasu zaczę ło  do miasta 'nap ływ ać do tych to g o ­
spód, coraz to więcej kuchmistrzy, a czym  miasto 
było wspanialsze, tern w ięce j znajdowało się ludzi 
zaw odow ych .

Tak przetrwano do roku 1883. O  założenie 
pewnych podwalin organizacyjnych pomyślał pierw­
szy znakomity w swym zaw odzie  kuchmistrz A le ­
ksander Sochacki jępS cic ie l  restauracji „W o d e w il"  
ul. N ow y  Świat Nr. 47 w ydaw ca  i autor „T ygodn ika  
kucharskiego", cz łow iek  pew nych zalet i reformator 
sztuki kulinarnej w Polsce . Nie m ogąc p ogod z ić  
się z losem zaw odow ca , że  kuchmistrz zaliczony 
jest do służby dom owej, uw łacza jący zaw odowi. 
W  tym też celu zwołał na naradę znanych kuch­
mistrzy warszawskich a mianowicie: p. p. Raula 
Brajbisza, Michała Kotońskiego, Józefa  S now ack iego , 
Franciszka Rudelskiego, Aleksandra Jałoszyńskiego, 
W ładysław a M adejczyka, i W incentego  Stanilewi- 
cza. Na naradzie tej postawi! w n ioskodaw ca  p ew n e  
opodatkowanie się w celu przeprowadzenia za łoże ­
nia organizacji na zasadach ce ch o w y ch .

Niestety piękny zamiar w n ioskodaw cy  A le ­
ksandra S ochack iego  spalił na panew ce, gdyż  w ła ­
dze rosyjskie odmówiły zatwierdzenie S tow arzy sze ­
nia gdyż kucharze to nie są hand.owcy, ani rze­
mieślnicy i z tego powodu stowarzyszenia mieć nie 
mogą.

W ó w cz a s  p. Aleksander Sochack i i p. Józe f  
S now acki, na zebraniu zdołali przekonać zebranych 
kuchmistrzy, że pomimo o d m o w y  zatwierdzenia S to ­
warzyszenia, tym czasem  trzeba się w y rz e c  S tow a ­
rzyszenia a natomiast trzeba korzystać z przywile­
jów  rzem ieślniczych i zażądać zatwierdzenia cechu 
kucharzy, opierając się na Ustawie z dn. 31 gru­
dnia 1816 roku.

P ierw sze  zebranie w tym celu zwołał p. Sta­
nisław Krzyżanowski w  dn. 12 grudnia 1886 roku.

W  dniu 15 marca 1887 roku p, Aleksander 
Sochacki z łoży! ów czesu em u  prezydentowi miasta 
jenerałowi Starynkiewiczowi w imieniu swoim  
i k o leg ów  podanie o założenie cechu kuchmistrzy 
w  m. Warszawie.

Dla charakterystyki podajem y to podanie 
w brzmieniu oryginalnem.

„Znaczny  przyrost ludności jinl W arszaw y, s zcze ­
gólniej w ostatniem dziesięcioleciu  sp ow od ow a ł  p o ­
trzebę otworzenia  wielu restauracji i garkuchni dla 
ludności niezamożnej. Zakłady te nie zawsze są 
prow adzone przez ludzi fachow ych  i dlatego w ła ­
ścicie le  ich znajdują się w dużej zależności od su­
mienności i wykwalifikowania kucharza; w tym zaś 
wypadku, gdy zarządzający kuchnią nie odpow iada 
swojem u stanowisku, ze strony publiczności w y ła ­
niają się zupełnie usprawiedliwione utyskiwania, któ­
re nieraz kończą  się zamknięciem zakładu. Z  po ­
w odu  takiego obrotu rzeczy  nie raz pryncypalow ie  
są bardzo narażeni, bynajmniej nie ze  sw oje j ,  lecz 
pracow ników  winy. Powstaje stąd trudność znale­
zienia ludzi odpow iednio w ykw alif ikow anych nie 
tylko w restauracji, le cz  i dom ach prywatnych; na­

stręcza się w ię c  pytanie, jak zaradzić temu, bo hy- 
gieniczne prowadzenie kuchni w pływ a na zdrowie 
ogółu. Zda jąc sobie  sprawę ze  znaczenia w y sz cz e ­
gólnionej sprawy, za ogólną zgodą m iejscow ych 
specja listów  kucharzy, mamy honor prosić W aszą 
Ekscelencję, by  nie odm ówiła nam p om ocy  w zało­
żeniu cechu  kucnmistrzów w  W arszaw ie  pod nazwą 
„W arszaw sk iego  C ech u  Kucharzy” na zasadzie 
ogólnych postanowień Cesarskiego Namiestnika z 31 
grudnia 1816-go roku o urządzen.e c e c h ó w  rzemieśl­
niczych. C ech  kucharzów  będzie  miał jeszcze  i tą 
dodatnią stronę, że  prócz  zadow olenia  szerokiego 
ogółu wspierać będzie materjalnie ubogich, chorych 
oraz rodziny po zmarłych członkach cechu, c z e r- 
piąc na ten cel z własnych funduszów. Egzystencja 
cech u  n iezaw odnie wpłynie na sumienność i w y d o ­
skonalenie tnlodych ludzi, wstępujących na prakty­
kę kucharską. Zgodnie z punktem 1-ym przytoczo ­
nych postanowień, my niżej podpisani kucharze 
w arszaw scy  m amy nonor prosić W aszą  Ekscelencię
0 p ozw olen ie  założenia cechu własnego.

W arszawa, 12 marca roku 1887.
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P odanie to podpisało  105 kuchmistrzy noszących 

tytuł kuchmistrzy. L ecz  i tym razem spotkał ich 
zaw ód  gdyż  w dniu 23 marca 1887 roku w niosko­
daw ca  otrzymuje zawiadom ienie że podanie jego 
odesłane zostało do Oberpolicmajstra policji po bliż­
sze inform acje o osobach  podpisanych na podaniu. 
O d pow ied ź  nastąpiła dnia 16 sierpnia 1887 roku że 
niema przeszkód do założenia cechu.

W  dniu 29 września 1887 roku kancelarja jene­
rał gubernatora odm ów iła  stworzenia cechu  m oty ­
w u jąc odm ow ę tym, że kuchmistrze nie są majstrami. 
Z w rócon o  się o pom oc do Petersburga ó w c z e s n ^  
go tamże, „sojużu konditorow i p ow arow " którzy 
oświadczyli, że takowy C ech  istnieje w  M oskwie
1 Petersburgu i dopiero na zasadzie tej zezw olon o  
za łożyć  C ech  kuchmistrzy w  m. Warszawie.

Pierwsze zgrom adzenie odbyło  się w  dniu 14 
listopada 1888 roku. I od  tego czasu powstała ofi­
cjalna podwalina organizacji kuchmistrzy.

P od cza s  rewolucji v roku 1905 1906, nie ce  
chow i kuchmistrze stworzyli Zw iązek  na zasadach 
partyjnych i ten jako taki nie mając oparcia praw ­
nego po krótkim czasie rozwiązano.

Tak przetrwano do wojny światowej do roku
1917.'

Po zsum owaniu danych organizacja p raco ­
wała intensywnie mając kapitał oraz zaufanie cz łon ­
ków .

Lecz  wojna światowa zniszczyła tak piękną 
organizację, nie będziem y oskarżali nikogo, kto za ­
winił, lecz  rok 1917 i 18, podczas niemieckiej oku­
pacji pozostaw i! tylko ślady dawne. Majątek roz­
trwoniono, i kuchmistrze nie mając sw ego  ogniska 
pracowali na pół darmo pomimo że  lokal i interes) 
być były, lecz  Urząd Starszych Zgromadzenia kuch­
mistrzy, absolutnie nie zajm ował się niczem. D o ­
piero gdy Stow arzyszenie  ke lnerów  otworzyło swą 
organizację i zaczęło  przejawiać i bronić swych 
cz łonków , zaczęli i kuchmistrze oglądać się za 
innymi i grono kuchmistrzy św iadom ych  z kol. 
Kotkowskim, W ach ow iczem  i Teleck iem , założyli 
Zw iązek  kuchmistrzy na Polskę z siedzibą w W ar­
szawie. Majątek C echu  przyznano kuchmistrzom, 
sztandary dwa oddano do Magistratu, pozostały 
tylko akty niektóre, oraz inwentarz, 1 w  dawniej­
szej kuźni p racow ników  kulinarnych, rozpoczęto 
n ow e  życ ie  i nowa organizacja.


